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SACRUH  U MUZYCE ROMANTYCZNEJ

I

C elem  n in ie js z e g o  s z k ic u  j e s t  u ch w ycen ie  1 o k r e ś le n ie  
s z c z e g ó ln e g o  z e s p o łu  J a k o ś c i s y m b o llc z n o -e k s p re s y jn y c h  m uzyki X IX  
w ie k u . Bez u w z g lę d n ie n ia  1 ro z w a ż e n ia  te g o  kom pleksu J a k o ś c i o b ra z  
m uzyki s t u l e c i a  rom antyzm u b y łb y  n ie p e łn y .  W ła ś c iw o ś c i m u zyk i, o 
k tó ry c h  mowa, z w lę z a n e  s ę  ś c i ś l e  z duchow ośćię  sw o ich  czasów; a 
d o ty c z ę  one te g o  co ś w ię te ,  i  te g o  co r e l i g i j n e  -  s a c ru a . Chcę s ię  
t u t a j  z a ję ć  s y tu a c ję  s p o tk a n ia  1 s y tu a c ję  o b ja w ie n ia  s ię .  S p o ty k a ję  
s ię  m ia n o w ic ie  d w ie  r o z w in ię t e ,  wysoce w y k s z ta łc o n e  s f e r y :  s z tu k a  
k o m p o z y c ji m uzyczn ej z p rz e ż y c ie m  1 d o św iad czen iem  r e l lg l jn o - m ę t a -  
f iz y c z n y m ; w je d n e j  o s o b ie  s p o ty k a ję  s ię  c z ło w ie k  kom pozyto r z 
c z ło w ie k ie m  c zu ły m  na t ra n s c e d e n c ję ,  ta je m n ic ę , na ś w ię to ś ć ,  
c z ło w ie k ie m  p o szu ku jęcym  Boga -  homo a e ta p h y s lc u s  1 homo r e l i g i o -  
sus. W e f e k c ie  te g o  s p o tk a n ia ,  u rz e c z y w is tn io n e  w a k c ie  tw órczym , w 
s p o tę g o w a n iu  w a r to ś c i e s te ty c z n y c h , o b ja w ić  s ię  może s a c r u m .  
U ja w n ić , ro z b ły s n ę ć  w samym w n ę trz u  m uzyki ro m a n ty c z n e j.

M uzyka ro m a n ty c zn a  1 s a c ru a . S p ró b u ję  n a jp ie r w  d o o k r e ś l lć  te  
p o ję c ia .

O bszarem  ro zw ażań  b ę d z ie  muzyka od późnego B eeth ovens  1 Schube­
r t a  -  po M a h le ra . M uzyka p r z e n ik n ię t a  s z c z e g ó ln ie  rom antycznym  
Id iom em .

1. Bliższe określenie pojęcia romantycznego Idiomu
Można u ję ć  je g o  c h r o n o lo g ię ,  e w o lu c ję , ro z w ó j;  r o z k w it ,  eksp a­

n s ję ,  apogeum 1 d e k a d e n c ję . P o ja w ia  s i ę  Już u M o z a r ta  -  w tym  
s e n s ie  b y łb y  on p ie rw s zy m  kom pozytorem  rom antycznym . N a s tę p n ie  
In te n s y w n ie  r o z w i ja  w X IX  w ie k u ; opanow uje c a łk o w ic ie  m uzykę, 
o k r e ś la  j e j  je d y n y  pow szechny ję z y k  s y m b o llc zn o -w y ra zo w y  w tym  s tu ­
l e c iu ;  r o z r a s t a  s i ę ,  r ó ż n ic u je ,  w y s u b te ln la ;  s ię g a  s z c z y tó w  w yra ­
f in o w a n ia  w muzyce C h o p in a , za ś  apogeum mocy w yrazo w ej u  W agnera; 
p o tę g u je  s i ę  i  z m ie rz a  do d ru g ie g o  apogeum -  1 za ra ze m  p r z e s i l e ­
n ia  -  w tw ó rc z o ś c i M a h le ra . Potem  Już n a s tę p u je  d e k a d e n c ja  
ro m an tyczn e g o  Id io m u .

Rom antyczny id io m  J e s t  sposobem w y ra ż a n ia  s ię  m uzyki m ajęcym  na  
c e lu  u czu c io w o ść  b e z p o ś re d n lę , e k s p r e s ję  e m o c jo n a ln ę . M uzyka j e s t  
w ła ś c iw ie  o d b ie ra n a  1 z r o z u m ia ła ,  bowiem "mówi" ję z y k ie m  u czu ć . Z 
w iększym  lu b  m n ie js zy m  s to p n ie m  w y ra f in o w a n ia  1 m is tr z o s tw a  g ra  na  
s k o ja r z e n ia c h  u czu c io w yc h : c z u ło ś ć , za c h w y t, b ło g o ś ć , ra d o ś ć , g ro ­
z a , lę k ;  s y m p a t ia - a n t y p a t ia ,  p r z y c ię g a n le -o d p y c h a n ie ;  o k r e ś le n ia  
j a k o ś c i  i  o d c ie n i  u c zu c io w y c h  można mnożyć z c h a o ty c z n ę  (p o z o r n ie )  
swobodę; je d n a k  z n a jd u je m y  i  tu  pewnę h ie r a r c h ię ,  ja k b y  k o n c e n try ­
czn y  sys te m  J a k o ś c i:  w s z y s tk ie  u c z u c ia  k r ę ż ę  w okół g o ręc eg o  ce n tru m  
m iło ś c i .  Ona J e s t  tu  p ie rw s z a  w h i e r a r c h i i ,  r z ę d z ę ę a  ję z y k ie m  
u c zu ć , 1 można p o w ie d z ie ć ,  że  ona w ła ś n ie  J e s t  s p i r i t u s  novens
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c a łe j  m uzyki ro m a n ty c z n e j.
Tak w ię c  muzyka zwana t u t a j ,  w w ie lk im  u o g ó ln ie n iu ,  ro m a n ty c zn y  

( j e j  d o ln a  g r a n ic a  J e s t  p ły n n a , może j e j  p o c z ę tk ie m  J e s t  ów 
"u czu c io w y" s t y l  "m ię d zy  b a ro k ie m  a klasycyzm em " C .P h .E . Bacha? -  
g ó rn a  n a to m ia s t w yznaczona w yraźn y  c e z u ry  e k s p re s J o n iz m u  S z k o ły  
W ie d e ń s k ie j)  o d r ó ż n ia  s ię  tym  od In n y c h  f o r m a c j i  m uzycznych, w cze­
ś n ie js z y c h  1 p ó ź n ie js z y c h ,  ż e  d z i a ł a  p rz e d e  w s z y s tk im  i  z b e z w z g lę ­
dny k o n le c z n o ś c ly  w s f e r z e  u czu ć ; 1 ż e  te n  k lu c z  e m o c jo n a ln y , 
p ie rw s z y  1 z a s a d n ic z y , może d o p ie ro  o tw ie r a ć  s f e r y  in n e :  k o ja r z e ń  
w yglydow ych, obrazo w ych; p o ję ć  1 k o n s t r u k c j i  I n t e le k t u a ln y c h ;  Jako­
ś c i  m e ta fiz y c z n y c h  1 r e l i g i j n y c h .  M uzyka ro m a n ty c zn e g o  id io m u  -  
m iędzy M ozartem  a M ah lerem  -  b ę d z ie  n ie z r o z u m ia ła  d la  kogoś, 
powiedzm y, z in n e g o  k rę g u  k u l t u r y ,  n ie  n a s tr o jo n e g o  na j e j  " g r ę  na 
u c z u c ia c h " .

D la  u p ra w ia n ia  Jednak ta k  s u b te ln e j  g r y ,  ro m a n ty c zn y  id io m  
m uzyki m u s la ł z o s ta ć  w yposażony w o k re ś lo n e  w ła ś c iw o ś c i.  Na id io m  
te n  bowiem s k ła d a jy  s ię :  r u c h - r y tm , p u ls -p r z e p ły w  (a s p e k t  czasow y, 
l in e a r n y )  z je d n e j  s t r o n y ,  a  z d r u g ie j  -  k o n s y s te n c ja  1 te m p e ra tu ra  
m u zyk i. Ruch w ię c  swobodny, ry tm  k a p ry ś n y , c z ę s to  Jakb y  poza  m ia rę  
t a k t u ,  p u ls  n ie r e g u la r n y ,  tempo r u b a to ,  c z ę s te  p r z y s p ie s z e n ia  i  
s p o w o ln ie n ia ;  k o n s y s te n c ja  m uzyki o s o b l iw ie  m ię k k a , c z u ła ,  rysun ek  
k o n tu r  uwodzęco p ły n n y , a p rz y  tym  s u g e s t ia  te m p e r a tu r  w yso k ich , 
ro sn ę cych  -  c ie p ło ,  g o rę c o , ż a r l iw o ś ć ,  ż a r  i  z w ię z a n a  z  tym  
w iz u a ln a  s u g e s t ia  ś w ia t ł a  i  ś w ia t ło c ie n ia .

2. Idiom sakralny
Spróbujm y z k o l e i  o k r e ś le n ia  id io m u  s a k r a ln e g o  w m uzyce k u l t u r y  

e u r o p e js k ie j  o s t a t n ic h  d z ie s ię c iu  w ieków . U jm u ję c *  r z e c z  n a jo g ó ­
l n i e j :  J e s t  to  r o d z a j  d ź w ię k o w o -s u b s ta n c ja ln e j s y m b o lik i  m uzycznej 
ty c z ę c e j z a s a d n ic z y c h  s tan ó w  duchowych z w lę z a n y c h  z e  s fe r ę  
r e l l g i j n ę :  m e d y ta c ja , k o n te m p la c ja , m o d litw a , m e ta f iz y c z n o -
r e l l g l j n a  tę s k n o ta ,  r e l i g i j n e  u n ie s ie n ie ,  m is ty c z n a  e k s ta z a .  Muzyka 
chce być św iadectw em  — dźwiękowym  sym bolem , b rz m ie n io w o —k o n s tru k c y ­
jnym  zn ak iem  ty c h  s tan ó w . Muzyka w p ro s t ch ce  być m e d y ta c ję ,  
k o n te m p la c ję , m o d litw ę , m is tyc zn ym  o b ja w ie n ie m . Chce być — p o p rze z  
w rodzone s o b ie  w ła ś c iw o ś c i:  ru c h , ry tm , k o n tu r  m e lo d yczn y ; n a s tę ­
p n ie  -  barw ę b r z m ie n ia ,  k o n s y s te n c ję  i  te m p e r a tu r ę .  W te n  sposób, 
p o p rze z  ja k o ś ć  b rz m ie ń  i  c z y s ty c h  s t r u k t u r  d źw ię ko w y ch , o k r e ś l ić  
można n a jo g ó ln ie j :  ru c h  m e d y ta c j i ,  t r w a n ie  k o n te m p la c j i ,  p u ls  i  
dynam ikę m o d litw y , te m p e ra tu rę  m is ty c z n e g o  u n ie s ie n ia ,  ż a r l iw o ś ć  
e k s ta z y .

Id io m  w yże j o p is a n y  J e s t  ś c i ś l e  z w lę z a n y  z  d u c h o w o ść lę  i  o b rz ę — 
dow ośclę  r e l l g i j n ę  c h rz ę ś c iJ a ń s k ę , J e s t  owocem t e j  duchow o ści. 
P r z y ję ć  można, ż e  i s t n i e j e  on p o t e n c ja ln ie ,  Jako  id e a ,  od z a r a n ia  
duchow ości c h r z e ś c i ja ń s k ie j  i  c h r z e ś c i ja ń s k ie j  l i t u r g i i ;  Jednak  
u r z e c z y w is tn ia  s i ę  i  wzbogaca s to p n io w o  w c lę g u  w ieków , a  je g o  
ro z w ó j, Jako  Id io m u  m uzycznego J ę z y k a  sacrum , z w ię z a n y  J e s t  ś c iś le  
z e w o lu c ję  m uzyki k u l t u r y  Zachodu. W każdym  r a z i e  w tym  z a s o b ie  

°**m m uzyki r e l i g i j n e j ,  k tó r y  o k re ś la m y  nazwę c h o r a łu  g r e g o r ia ­
ń s k ie g o  z n a jd u je m y  J u ż , w s t a n ie  c z y s ty m , s u b s ta n c ja ln y m , z a s a d n i­
cze  w ła ś c iw o ś c i s a k ra ln e g o  id io m u .

Ińiom sakralny a idiom romantyczny
x E w o lu c ja  id io m u  s a k ra ln e g o  w muzyce -  Jego p rz e m ia n y , r o z r o s t ,  

z ró ż n ic o w a n ia , e k s p a n s je , r e d u k c je  i  o g r a n ic z e n ia  -  to  na pewno 
emat w a rt o d rę b n e j k s l ę ż k l .  S z c z e g ó ln ie  in t e r e s u ję c e  sę  t u  z w ła -
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szcza związki między rozwojem sakralnego języka a przemianami 
stylistycznymi samej muzyki. Jak wyględa język sakralny w poszcze­
gólnych epokach historii muzyki? Czy Jego rozwój polega tylko na 
cięglym wzbogacaniu środków wyrazu; na stałym postępie? Myślę, że 
sprawa nie jest tak prosta. Język sakralny z każdym kolejnym etapem 
swojej historii (według tradycyjnego podziału dziejów muzyki) coś 
zyskuje, ale 1 coś traci. Przykładowo: Jeśli przyjmlemy, że czas 
panowania chorału gregoriańskiego i czas rozkwitu technik organa- 
lnych stanowię właściwie jednę epokę w dziejach dźwiękowego Języka 
sacrum (Idiomu sakralnego), 1 skoro przeciwstawimy tę epokę 
następujęcym po niej czasom panowania wlelogłosowoścl w XIV 1 XV 
wieku - to okaże się, że język sakralny zyskuje tu cenne 1 nowe 
środki symbollczno-obrazowe: ekspresję współbrzmienia 1 harmoniczne 
kadencje, przestrzennę plastykę równoczesnego ruchu różnych głosów, symboliczny walor imitacji (zazębiania) głosów. A równocześnie 
traci tę krystallcznę czystość, przejrzystość, doskonałość gestu- 
symbolu religijnego, Jakę miał w epoce chorałowej monodli.

Nie piszę tu Jednak księżkl o dziejach Idiomu sakralnego w 
muzyce a zajmuję się tylko wybranym odcinkiem tych dziejów. Wracam 
więc do epoki muzycznego romantyzmu. W XIX wieku następuje osobliwe 
spotkanie: wiekowego już Idiomu sakralnego z młodym Jeszcze idiomem 
romantycznym. Duchowym podłożem tego spotkania Jest religijność 
romantyczna, zwłaszcza romantyczny katolicyzm (gdyż ten typ reli­
gijności, ze swę bogato rozwlnlętę obrazowo-emocJonaInę symbolikę i 
ekspresję llturglczno-obrzędowę, wydawał się bliższy romantycznemu 
odczuciu świata).

Czym się ogólnie charakteryzuje religijność romantyczna? Lęcze- nlem cech pozornie sprzecznych: z Jednej strony - liberalizmem i 
swego rodzaju ekumenizmem - poszukiwaniem we wszystkich religiach 
jednego wspólnego rdzenia, w skrajnych wypadkach skłonnośclę do 
religijności "ponadwyznaniowej"; a równocześnie, z drugiej strony, 
przywięzanlem do całej liturgiczno-ceremonialno-obrzędowej sym­
boliki, nabożeństw, uroczystości, święta, misterium; odchyleniami 
panteistycznyml (wpływ Spinozy, Jakuba Boehme, zakorzenienia 
neoplatońskie), ale też namiętnym przywięzanlem (tęsknotę) do Boga 
osobowego (często w naiwno, pseudo—ludowych wyobrażeniach); 
przenlkllwę i głębokę intuicję metaflzycznę i wysubtelnlonę myślę, 
także spekulatywnościę filozoficznę tematów 1 wętków religijnych, a 
równocześnie - skłonnośclę do magii, grozy, kultów ezoterycznych 
Wschodu.

Religijność romantyczna zawiera w sobie ślinę wiarę w 
nieśmiertelność duszy 1 supremację pierwiastka duchowego nad 
"znikomę materię"; wiara ta, doprowadzona do paradoksalnej skrajno­
ści, przekracza granice religii chrześcijańskiej i prowadzi 
nierzadko do wyznawania metempsychozy (wędrówki dusz).

Romantyczna religijność Jest niejednolita i "nieumlarkowana", 
dramatycznie zawęźlona, ujawnlajęca Jak żadna inna rdzenne parado­
ksy zwlęzane z Istotę wszelkiej wiary religijnej. Nie do pogodzenia 
bowiem, w normalnym, logicznym porzędku, sę tu trzy dężnośd, trzy 
tęsknoty, pragnienia, trzy religijne szaleństwa:
- szaleństwo serca - miłość i tęsknota - religijność uczuciowa - 
Iskra Boga, żar wiary;

- szaleństwo myśli, która pragnie Boga - przedmiot wiary - określić 
i usensownlć;- szaleństwo piękna (zmysłu estetycznego) szukajęce objawienia 
Boskości w tym, co estetyczne.Tak więc w romantycznej sferze religijnej i religijnym 
doświadczeniu łęczę się na zasadzie harmonii napięć trzy potężne
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In tu ic ja :
-  In tu ic ja  p rze ży c ia  bezpośredniego ( c z y l i  uczuciow ego), zmysł 
r e l ig i jn y ;
-  in tu ic ja  m etafizyczna -  m yśli poszukujęcej Boga;
-  in tu ic ja  es te tyczn a .

R e lig ijn o ś ć  romantyczna, w c a łe j  sw ojej s i l e ,  e n e rg ii ,  
dramatycznej dynamice, p rze ja w ia  s ię  poprzez In dyw id ua lno śc i wybi­
tn ie  twórcze:
-  w p o e z ji 1 dramacie Byrona, M ick iew icza  1 Słowackiego,
-  w m alarstw ie C.D. F r ie d r ic h a ,
-  w twórczości muzycznej L is z ta .

Jak odczuwa 1 pojmuje sacrum kompozytor romantyczny? Qddajmy mu 
te ra z  g łos . Sędzę, że c h a ra k te ry s ty k a  Wagnerowskiego Ustępu do 
Lohengrina, napisana p rzez  L is z ta ,  będzie  dobrym wprowadzeniem do 
naszego problemu.

"Ustęp  ten zaw iera  1 u jaw nia element m istyczny , zawsze obecny 1 
zawsze uk ry ty  w t e j  sztu ce  [ . . . ] .  By ukazać nam nlew ypow ledzlanę moc 
te j  ta jem nicy, Wagner pokazuje przede wszystkim  niewymowne piękno  
sanktuarium  zamieszkanego przez Boga, k tó ry  je s t  m ścicielem  
uciśnionych, a żęda od swoich w iernych Jedynie m iło ś c i i  w iary . 
Wtajemnicza nas w m isterium  G raa la , o lśniew a oczy obrazem św lę ty n l 
z n iezn iszcza lneg o  drzewa, o wonnych murach, o d rzw iach  ze z ło ta ,  
belkowaniach z azbestu , kolumnach z opalu , śc ianach  z cymfanu, a 
k tó re j w spaniałe p o rty k i dostępne sę Jedynie d la  tych , co maję 
w zniosłe serca 1 czy s te  ręce . N ie  ukazuje nam t e j  ś w lę ty n l w je j  
o k aza łe j re a ln e j budowle, a le  Jakby chcęc oszczęd zić  s łabość na­
szych zmysłów pokazuje nam Ję n a jp ie rw  o d zw le rc le d lo n ę  w ja k ie jś  
to n i lub  odtworzonę p rzez  o p a llz u ję c y  obłok. Z poczętku je s t  
szerokę drzem ięcę naw ierzch n ię  m e lo d ii. Zwiewny e t e r ,  co s ię  
ro z p rz e s trz e n ia  po to , by uświęcony obraz zarysow ał s ię  oczom 
profanów. E fek t ten  powierzony z o s ta ł w y łęczn le  skrzypcom, k tó re  
podzielone na osiem różnych p u lp itó w  po k i lk u  ta k ta c h  harmonicznych  
dźwięków kontynuuję w najwyższych tonach, swoich re je s tró w . Motyw 
z o s ta je  następn ie  p o d ję ty  p rzez n a jła g o d n ie js z e  In s tru m en ty  dęte . 
W alto rn le  1 fa g o ty  p rz y łę c z a ję c  s ię  przygotow uję w kroczen ia  trębek  
1 puzonów, k tó re  p o w tarza ję  m elodię po ra z  czw arty  w olśniew ajęcym  
blasku barw, Jak gdyby w te j  Jedynej c h w ili  ś w ię ta  budowla z a b ły s ła  
przed naszymi oślep ionym i oczami sw ojej ś w ie t l i s t e j  1 lś n lę c e j  
św ietn ośc i. A le to  Jaskrawe ro z is k rz e n ie  doprowadzone stopniowo do 
s i ł y  prom ieniowania słonecznego nag le  gaśnie  Jak b łysk  na n ie b ie .  
P rz e jrz y s ta  mgławica obłoków zamyka s ię ,  w iz ja  stopniow o za n ik a  w 
tych samych tęczowych oparach k a d z id ła , w k tó ry c h  s ię  u k a za ła , 1 
część ta  kończy s ię  sześcioma pierw szym i ta k ta m i, k tó re  s t a ły  s ię  
Jeszcze b a rd z ie j powiewne. Id e a ln ie  m istyczny c h a ra k te r  z o s ta ł 
o s lę g n lę ty  przede wszystkim  p rzez to  p ian iss im o  s t a le  zachowane w 
o rk ie s trz e  i  przerwane za le d w ie  p rzez k ró tk ę  c h w ilę , gdy blachy  
k a za ły  rozbłysnęć cudownym lin io m  Jedynego przewodniego motywu tego  
wstępu. Tak i w ła śn ie  obraz narzuca s ię  w p ie rw s ze j c h w il i  naszym 
poruszonym zmysłom przy  s łu ch an iu  tego boskiego a d a g ia "1.

I I

1. Romantyczny Id io m  s a k ra ln y  — za ry s  rozw oju

Romantyczny Id iom  s a k ra ln y  Jest w ie lk im  o s lę g n lę c le m  
kompozytorów XIX  w ieku. Jego o d k ry c ie  zaś mogło dokonać s ię  d o p ie ro  
w tym s tu le c iu , gdy muzyka poprzez swoje w łaściw ości m elodyczno-so- 
norystyczne, harm onlczno-brzm lenlowe o s lęg n ę ła  tak  w ysokie s ta d i um
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sp o tęg o w an ej e k s p re s y w n o ś c i, w yrazo w o śc i u c z u c io w e j. A o s lę g n ę ła  Je  
d z ię k i  n ieb yw a łem u  r o z w in ię c iu  1 zn lu a n s o w a n lu  dwóch elem entów : 
m elo d yk i 1 h a rm o n ik i.

Rom antyczny Id io m  s a k r a ln y  p r z e ja w ia  s ię :
-  w b rz m ie n iu  m u z y k i,
-  w J e j c z a s ie ,
-  w J e j fo r m ie .

D z ia ła j?  t u  w ię c  dwa p a ra m e try :
-  p r z e k r ó j  p ionow y b r z m ie n ia  -  w s p ó łb rz m ie n ia  -  barw y;
-  ru c h  na p o z io m e j o s i  ( l in e a r y z m  c z a s o w y ).

" P lo n "  1 "p o zio m " zakom ponow uj? s i ę  w c a ło ś ć  w yższego rz ę d u  -  
f  orm ę.

Rom antyczny Id io m  s a k r a ln y  J e s t ,  po r a z  p ie rw s z y  w h i s t o r i i  
m uzyki Zachodu, pe łnym  zesp o łe m  ja k o ś c i  m u zyk i. A to  z n a c z y , że  
o b e jm u je  zarów no s u b s ta n c ję  c z y  e s e n c ję  ( t j .  d źw ię k  " a b s t r a k c y jn y " ,  
a b s t r a k t  dźw iękow y 1 s t r u k t u r ę  in te rw a łó w ? )  ja k  i  p rz y p a d ło ś c i c z y  
e g z y s te n c ję  <barwa b r z m ie n ia ,  a r t y k u l a c j a ,  tem pa, e k s p r e s je ) .  Mówić 
w ięc  można o s a k ra ln y m  d ź w ię k u , s a k r a ln e j  b a rw ie  b rz m ie n ia ,  
s a k r a ln e j  s t r u k t u r z e  d ź w ię k o w e j, s a k ra ln y m  c z a s ie ,  s a k r a ln e j  
fo r m ie ,  a  p rz e d e  w s z y s tk im  -  o w y s o k ie j i  nowej św iadom ości 
s a k ra ln e g o  id io m u . S t a je  s ię  on w o d c z u c iu  i  po jm ow aniu  kompozy­
to ró w  ro m an tyczn y ch  czymś cennym, wyszukanym , n ie zw y k ły m . W epokach  
p o p rz e d n ic h , w c za s a c h  pow szechnego 1 zw ycza jow ego  u p ra w ia n ia  fo rm  
m uzyki r e l i g i j n e j ,  ró w n ie ż  1 Ję zy k  m uzyczny s y m b o lik i r e l i g i j n e j  
m ia ł znam iona p o w szec h n o śc i; w epokach  p rze d -b a ro k o w y c h  Język  sa ­
k r a ln y  b y ł  pan u jęcym  J ę z y k ie m  m uzyki -  w mszy 1 m o te c ie  p rz e d e  
w s z y s tk im . D o p ie ro  w pewnym p r z e c iw s ta w ie n iu  do te g o  w yższego  
ję z y k a ,  a ta k ż e  w pewnym z n im  w s p ó łg ra n iu , r o z w i j a ł  s ię  Język  
d ru g ie g o , ś w ie c k ie g o  o b s z a ru , b a r d z ie j  może u czu c io w y 1 barw ny  
ję z y k  p ie ś n i ,  tańców , chanson, m a d ry g a łu .

W cza s a c h  b a ro k u  r o z w i ja  s ię  Jeden u n iw e rs a ln y  ję z y k  o p iso w o -  
w yrazow y; s z e r o k i  zasó b  f i g u r  r e to r y c z n y c h , zw ro tów , ges tów , 
motywów zn a c z ą c y c h  p o s z c z e g ó ln e  a f e k t y  i  s ta n y  r z e c z y , r o d z a je  
ru ch u ; ję z y k  o b e jm u ję c y  zarów no s f e r ę  sacrum  ja k  1 pro fanum .

R ów nocześnie  Jednak w późnym s ta d iu m  barokow ego s t y l u  w y k s z ta ­
łc a  s i ę ,  g łó w n ie  z a  spraw ę Bacha i  w Jego tw ó rc z o ś c i,  s u b s ta n c ja ln a  
ja k o ś ć  m u zy k i, w k t ó r e j  w id z ie ć  ju ż  można w zór rom antycznego  id io m u  
sacrum ; m yślę  p rz e d e  w s z y s tk im  o m ie js c a c h  adaglow ych utw orów  Bacha  
na s k rz y p c e  s o lo  i  w io lo n c z e lę  s o lo .  Jako ść  d ź w ię k u , k o n s y s te n c ja  i  
te m p e ra tu ra  b r z m ie n ia ,  k s z t a ł t  s t r u k t u r  dźw iękow ych, motywów -  
l i n i i  -  m e lo d i i ,  ty p  ru c h u  s k r a jn i e  s p o w o ln la łe g o  -  s k ła d a j?  s i ę  na  
r o d z a j  e k s p r e s j i  p r z y s łu g u ję c e j  J e d y n ie  ow ej n a jw y ż s z e j s f e r z e  
b y tu , i s t n i e n i a ,  k tó r ?  nazywamy ś w ię to ś c i?  (s a c ru m ).

N a k r e ś l ić  można n a s tę p u ję c ?  l i n i ę  ro z w o ju  rom an tyczn eg o  id io m u  
w m uzyce. O dkryw cę i  p re k u rs o re m  j e s t  t u  Bach, d a ję c y  w u tw o ra c h  na  
in s t ru m e n ty  smyczkowe s o lo  o ra z  w organow ych  kom pozycjach  c h o ra ło ­
wych n ie p r z e ś c lg n lo n e  w zo ry  s y m b o lic z n e  s y t u a c j i  s p o tk a n ia :  muzyka 
wobec sacrum , m uzyczne o d p o w ie d n ik i s tan ó w  1 s to p n i ż y c ia  
r e l i g i j n e g o :
-  m e d y ta c ja  <czas m u zy k i)
-  k o n te m p la c ja  (b r z m ie n ie  s u b s ta n c ja ln e )
-  m o d litw a  k o n te m p la c y jn a  (w s p ó łg ra n ie  " d ia le k ty c z n e "  b rz m ie n ia  1 
c z a s u )
-  d o ś w ia d c z e n ie  B o że j o b e c n o ś c i -  a k t  m is ty c z n y  (fo rm a  m uzyki -  J e j  
c a ło ś ć ) .

Po b l is k o  s t u  la t a c h  B achow skie  d o ś w ia d c z e n ie  r e l i g i j n e  w 
muzyce p o d e jm ie B e e th o ven  w o s t a t n ic h  k w a r te ta c h  i  s o n a ta c h  
fo r te p ia n o w y c h , I X  S y m fo n ii (A d a g io )  i  M ls s a  s o le m n is  (B e n e d lc tu s ) .
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Oznacza to  rozwój 1 ro zk w it romantycznego Idiomu w Jego zasadn i­
czych parametrach: brzmieniowym, czasowym, formalnym; u in tensyw nie­
n ie , zróżnicow anie, zniuansowanle e k s p re s ji. Sacrum mówi tu  
językiem  wyzwolonym z konwencji s ty lu  powszechnego ( ta k ie  s ty le  
uniw ersalne panowały wszak w X V I I I  wieku: w p ie rw sze j połow ie  
"barok"» w d ru g ie j -  "klasycyzm ") 1 p o d leg le  Jest ty lk o  Im peraty­
wowi intensywnej ekspresywnoścl s ty lu  Indywidualnego: kontem pla- 
cyjność skrzypcowej kan ty len y  z kw artetów  smyczkowych, z mszalnego 
Benedictus; adaglowa medytacyjność Sonat op. 109 i  JJI; 
modlitewność tematu Adagia  z K w arte tu  a -m o ll;  proces m istycznego  
konstytuowania ś w ię to ś c i, j a k i  p rzed staw ia  część druga Sonaty op. 
2 22-mówię nam, l ź  tak w ła śn ie  swoję muzykę szukał 1 znajdow ał Boga 
Beethoven -  człow iek-;tw órca, geniusz muzyki, homo r e l ig lo s u s  1 
metaphysicus. Równocześnie Jednak s i ł a  a rty s ty c z n a  tych muzycznych 
przekazów doświadczenia r e l ig i jn e g o  Je s t tak  w ie lk a , Ic h  s u g es tia  
tak  przemożna, że s ta ję c  s ię  w łasnośclę  powszechnę o b ie k ty w iz u ję  
s ię  one, ustanaw ia ję  jak b y  nowe zasady sakralnego Języka muzyki.

To, co u Beethovena b y ło  sprawę n a tc h n ie n ia  będź te ż  przywo­
ływ ania s i ł ę  geniuszu -  u L is z ta  s ta n ie  s ię  obszarem system atycznej 
uprawy. Rozwija on 1 m aksym alizuje dźwiękowy ję zy k  sacrum, dopro­
wadza Id iom  s a kra ln y  do p e łn e j samoświadomości, zw łaszcza w 
Requiem, Via c ru c is , n ie k tó ry c h  utworach organowych, późnych 
utworach fortepianow ych; o k re ś la  te ż  owę ld lom atykę pojęciow o. 
Podobnę pracę nad doskonaleniem 1 ro zw ijan iem  Idiom u sakralnego , 
dźwiękowego ję zy k a  sacrum, obserwujemy u Wagnera ( Tannhäuser, 
Lohengrin, P a r s i fa l ) .  Tym romantycznym Językiem  mówi w swoich 
symfoniach Bruckner, 1 doprowadza go w m istycznych adagiach do p ie ­
rwszego w h is t o r i i  apogeum; d ru g ie  i  o s ta tn ie  apogeum romantycznego 
Idiomu mamy u Mahlera .

2. Romantyczny Id iom  s a k ra ln y  — próba s y s te m a ty za c ji 1 g łę b s ze j 
c h a ra k te ry s ty k i

Muzyka romantyczna w szerokim  se n s ie  -  od M ozarta po M ahlera -  
muzyka romantycznego Idiom u, c h a ra k te ry z u je  s ię  własnym Językiem  
symbollczno-ekspresywnym. Je s t to  Język wzmożonej em ocjonalnoścl 1 
jego  za k o rzen ien ie  w osiemnastowiecznym Em pfindsam enstll je s t  
oczyw iste . Język ten  od swoich X V I I I -  wiecznych poczętków, aż do 
swej dekadencji w naszym s tu le c iu ,  p rzechodzi długę ew o luc ję , 
zwlęzanę z rozrostem  samej muzyki: rozbudowę środków harmonicznych, 
rozwojem k o lo ry s ty k i, zw iększaniem  o b ję to ś c i b rzm ie n ia , s to p n ia  
g ęsto śc i 1 komplikowania dźwiękowej tk a n k i. Jednak podstawowe 
zw roty po zosta ję  tu  niezm ienne. Romantyczny Język je s t  drugę tak  
ro z le g łę  i  uni wersaIn ę  fo rm ac ję  Językowę w d z ie ja c h  muzyki k u ltu ry  
Zachodu. Plerwszę z r o d z i ła  muzyka epoki baroku (X V II -  X V I I I  w ie k ). 
Natom iast to . co zwiemy s ty lem  klasycznym  (a  co Je s t e fektem  zasa­
dniczego przełomu koncepcji formy d z ie ła  muzycznego) p rzy n a le ży  ju ż  
do obszaru Języka romantycznego. Te dwie w ie lk ie  fo rm ac je  Językowe 
w muzyce ró żn ię  s ię  między sobę zasadn iczo  tak Jak ró ż n i s ię  w 
sposobie odczuwania św ia ta  c z ło w iek  epoki baroku od c z ło w iek a  epoki 
romantyzmu; a p rze c ie ż  coś Is to tn e g o  Je łę c z y  1 fo rm ac ja  romanty­
czna n ie  mogłaby z a is tn ie ć  bez fo rm a c ji barokowej: Język wzmożonej 
em ocjonalnoścl i  uczuciowości bezpo średn ie j Jest zakorzen iony  w 
Języku efektyw ności re to ry c z n e j. Dźwiękowa sym bolika epoki baroku, 
zasób motywów znaczęcych, o p isu jęcy ch , obrazujęcych s t a je  s ię  
podstawę d la  rom antycznej wyrazowoścl, l lu s t r a c y jn o ś c i , g e s ty k l. O 
tym, Jak głęboko s u b s ta n c ja ln ie  te  dwa systemy Językowe muzyki -  
barokowy 1 romantyczny -  sę ze sobę powlęzane, może nas przekonać
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porównanie wielkich dzieł z obydwu epok: z jednej strony - Orato­
rium na Boże Narodzenie 1 Pasji wg śu. Mateusza Bacha, Mesjasza 
Hfindla; z drugiej - Podróży zimowej Schuberta 1 Parsi fala Wagnera. 
Dzieł wokalno-instrumentalnych, ten gatunek bowiem głównie dotyczy, 
poprzez tekst słowny, pozwala bardziej określić Językowo- 
symbollczne Intencje kompozytorów, tu znajduję się właściwe klucze 
do odczytania, sprawdzenia 1 systematyzacji muzycznego Języka.

Czym charakteryzuje się romantyczny Język muzyczny? Jakich sfer 
1 przejawów rzeczywistości dotyczy? Co znaczy? Co oznaczaję jego 
zwroty - słowa, pojęcia, Idiomy? Przypomnieć tutaj muszę, źe mówlęc 
cały czas o Języku muzyki używam pojęcia Język jedynie analogicznie 
wobec dziedziny Języka słownego, czyli medium międzyludzkiej komu­
nikacji, w pierwszym 1 zasadniczym znaczeniu, ów "język" którym 
"mówi" muzyka - przypominam tu prawdę banalnę - tym się różni od 
języka w pierwszym znaczeniu, lż jest z natury wieloznaczny 1 że ta 
mlgotliwość semantyczna, mnogość i zmienność odcieni znaczeniowych 
jest Jego wartościę zasadnlczę. A przy tym, co bardzo ważne, owa 
"językowość" czy "semantyczność" wcale nie należy do Istoty dzieła 
muzycznego 1 nie jest konstruktywnę cechę Jego Istnienia; stanowi 
raczej sferę przypadłościowego oddziaływania, określa egzystencjal­
nie bycie muzyki wśród ludzi i dla ludzi; "Język" muzyki jest więc 
raczej faktem społecznym, stanowi nadwyżkę estetycznę, swojego 
rodzaju wartość dodatkowę. ów "język" muzyki naprowadza, 
przypomina, robi aluzje, gra na skojarzeniach emocjonalnych, 
podobieństwach kinestetycznych. Jest to szczególna gra znaczeń: 
muzyka mówi swolstę, sobie tylko właśclwę mowę symboli, gdzie nic 
nie jest jasne ani zrozumiałe do końca, światłość może się okazać 
ciemnośclę, a każdy zwrot 1 wszelki kształt wypowiedzi zawiera w 
sobie ziarno tajemnicy.

Tu właśnie mamy przedziwnie dwoistę, dialektycznę naturę 
muzyki: im bardziej domagamy się od niej Jednoznaczności 1 Jasności 
językowej, tym bardziej staje się ona dla nas ciemna 1 niezrozu­
miała. Jeśli natomiast zawierzymy całkowicie jej dźwiękowej 
autonomii, poddamy się ufnie Jej bezsłownej "mowie mówlęcej sarnę 
siebie", wówczas wszystko stanie się Jasne: tajemniczość przestaje 
być negatywnośclę, stajęc się sarnę Istotę Istnienia- w pełnej 
afirmacji Tajemnicy odsłania się najgłębszy sens muzyki (myślę 
naturalnie o muzyce wielkiej, tworzonej przez geniuszy kompozycji).

Sędzę, że zdania powyższe, stwierdzajęce podstawowę prawdę o 
muzyce, wprowadzaję nas na trop uchwytywanla 1 właściwego określa­
nia istoty romantycznego języka muzyki. Muslmy bowiem od razu 
uchwycić Jego główne centra - nerwy 1 ogniska muzycznej mowy - a 
nie rozdrabniać się na przykład w wyliczaniu i systematyce zwrotów, 
gestów, idiomów. Pytamy więc wprost: co chce wyrazić przede 
wszystkim swoję muzykę kompozytor romantyczny - wybitny, wielki 
genialny? Co i o czym chce mówić? Działa tu bowiem potężna 
formotwórcza wola mówienia; jej siła Jest na miarę tego, o czym się 
chce mówić. Kompozytorowi epoki romantyzmu chodzi o wypowiedzenie 
spraw największych: one to stanowię stałe motory Jego woli mówienia 
muzykę. Duchowe motory poruszaję muzykę i pchaję Ję w stronę 
ekspresji quasi-Językowej.

Widzimy trzy takie "motory":
Miłość i "sfera uczuć" - wielki subiektywizm, Ja, świat dany w 
uczuciu;
Tajemnica Bytu (Cudowność Istnienia) - Natura - Kosmos;
Świętość - Bóg.

Nie sę to Izolowane sfery; przeciwnie - oddziałuję wzajemnie na 
siebie, współgraję ze sobę.
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M o to r u l  ło ś c i  J e s t  z a s a d n ic z y , p ie rw s z y . M iło ś ć  1 w s z y s tk o  co  z  
n ię  zw lę za n e  -  k rę g  p a s j i ,  m arzeń i  n a m ię tn o ś c i,  s f e r a  w ie lk ie g o  
s u b ie k ty w izm u , o d c z u c ia  1 w c z u c ia , Ja  t ra n s c e d e n ta ln e g o  -  o k r e ś la  
kom pozyto ra  rom antycznego w Jego szc ze g ó ln y m  "s ło w o tw ó rczym "  
d z ia ła n iu .  Języ k  m uzyki rom antyzm u J e s t  g o rę c o -s y m b o llc z n y , g r a ję  w 
nim , zn aczę  1 mówię o d c ie n ie  e m o c jo n a ln e j te m p e ra tu ry  (J a k b y  
s to p n ie  c ie p ła ,  g o rę c o ś c l,  ż a r u ,  a  ta k ż e  k o n tra s to w e g o  w y c h ło d ze ­
n i a ) .  M iło ś ć  -  w z n a c z e n iu  u c z u c io w e j p e łn i  ś w ia ta  danego we 
w czu c iu , r z e c z y w is to ś c i  odczuw anej -  J e s t  k lu czem  do dwóch w ie lk ic h  
T a je m n ic , w k tó ry c h  z a w ie ra  s ię  c a łe  duchowe i s t n i e n i e  c z ło w ie k a :
-  m e ta f iz y c z n e j T a je m n ic y  B y tu  i  I s t n i e n i a ;
-  m e ta f iz y c z n e j  T a je m n ic y  ś w ię to ś c i .

Kom pozytor ro m an tyczn y  -  od M o z a r ta  po M a h le ra  -  ma wysoce r o -  
z w ln lę t ę  I n t u i c j ę  m e ta f lz y c z n ę  (zm y s ł m e ta f iz y c z n y ) ;  1 J e ś l i  n ie  
J e s t  naw et c z ło w ie k ie m  s z c z e g ó ln ie  r e l ig i jn y m  (w s e n s ie  k o n fe ­
sy jnym , o k re ś lo n e g o  w y zn a n ia  -  p rz y k ła d e m  W ag n er), to  J e s t  p r z e c ie  
wysoce u c zu lo n y  na to ,  co ś w ię te .  B o s k ie  -  sacrum . Z d o ln y  J e s t  
g łę b o k o  p rzeżyw ać  ś w ię to ś ć , p r z e ję ć  s i ę  n lę ,  dać s ię  p rz e n lk n ę ć  
tc h n ie n ie m  b o s k o ś c l, w id z ie ć  w tym , co  ś w ię te  w a rto ś ć  n a jw y ż s z ę .  
Kom pozytor X IX  w ie k u . Jako  c z ło w ie k  rom antyzm u p o d a tn y  na p rę d y  
d e ls ty c z n e  1 p a n te ls ty c z n e ,  s p a d k o b ie rc a  t r a d y c j i  p la to ń s k ic h  
(n e o p la to ń s k ic h ) ,  c z u je  p r z e c ie ż  Boga, p ra g n ie  Go 1 s z u k a , tę s k n i  
do N ieg o . T y lk o  ś w ia d e c tw  ty c h  o d c zu ć , p ra g n ie ń , tę s k n o t  i  
poszukiw ań  szu ka jm y  n ie  t y l e  w w y p o w ie d z ia c h  s ło w n ych  (choć 1 tu  
ic h  n ie  b r a k ) .  I l e  w sam ej muzyce (w spom aganej, lu b  n ie ,  r e l ig i jn y m  
te k s te m ). P rz y  ta k im  n a s ta w ie n iu  na w y k ry w a n ie  1 u c h w ytyw an ie  w 
muzyce e p o k i rom antyzm u s p e c y f ic z n e g o  s a k ra ln e g o  r e l ig lJ n o - m e t a -  
f lz y c z n e g o  id io m u , d o jd z ie m y  do w y o d rę b n ie n ia  i  o k r e ś le n ia  c z te r e c h  
z a s a d n ic z y c h  s tan ó w  k o n s ty tu u ję c y c h  s f e r ę  p rz e ż y ć  r e l i g i j n y c h  -  do­
znań ś w ię to ś c i ,  do św iad czeń  sacrum . Sę to :
-  m e d y ta c ja
-  ko n tem m p lac ja
-  m o d litw a
-  s ta d iu m  m is ty c z n e .

" C z ło w ie k  J e s t  I s t o t ę  s tw o rz o n ę  d la  s łu c h a n ia  s ło w a  1 p rz e z  
odp ow iedź, Jakę  d a je  s ło w u , o s ię g a  swę godność. W m y ś li  B o że j j e s t  
tym, k t ó r y  ma p ro w a d z ić  z Bogiem  d ia lo g .  Rozum w yposażony J e s t  we 
w ła s n e  ś w ia t ło ;  ma go t y l e .  I l e  p o t r z e b a ,  by z ro z u m ie ć  Boga, k t ó r y  
do n ie g o  p rzem aw ia . W ola ta k  p rz e w y ż s z a  popędy 1 ta k  o tw a r ta  J e s t  
na w s z e lk ie  d o b ro , że  bez przym usu może c z ło w ie k  d ężyć  do n a jw y ­
ższeg o  D o b ra . C z ło w ie k  J e s t  I s t o t ę ,  k t ó r a  n o s i w s o b ie  p r z e r a s t a -  
Jęcę go ta je m n ic ę . S tan o w i Jakb y  ta b e rn a k u lu m  w okół t e j  ś w ię te j  
ta je m n ic y . Gdy Słow o Boże chce  w n im  z a m ie s z k a ć , n ie  m usi s z t u c z n ie  
s ię  usuwać, by Mu z r o b ić  m ie js c e . W Jego n a j t a j n i e j s z e j  g łę b i  J e s t  
gotow ość na p r z y ję c ie  S łow a, w o la  o d d a n ia  s ię  komuś, k to  w ię k s z y  
J e s t  od n ie g o . D opuszcza do g ło s u  g łę b s z ę  praw dę, s k ła d a  b ro ń  p rz e d  
w lę k s z ę  m lło ś c lę .  U g r z e s z n ik a  J e s t  to  p u s ta  ś w lę ty n ia ,  zapo m n ian a  
1 p o g rze b a n a , k t ó r a  s t a ł a  s ię  grobem  i  sk ład e m  r u p ie c i ;  p o tr z e b a  
w y s iłk u , w ła ś n ie  w y s i łk u  m o d litw y  m y ś ln e j,  by Ję u p o rzę d ko w ać , 
ażeb y  Bóg mógł w n i e j  z a g o ś c ić . A lę  n ie  p o trz e b a  j e j  budować; ona  
I s t n i e j e  od dawna. J e s t  samym c e n tru m  c z ło w ie k a "  2 -

Mamy w ięc  w y ró żn io n e  c z t e r y  z a s a d n ic z e  s t a d ia  ż y c ia  duchowego. 
I n s p i r u ję  one ko m p o zyto ra  i  n ie ja k o  o b l ig u ję  go do s z u k a n ia  i  z n a j ­
d yw an ia  n a j le p s z y c h ,  n a jo d p o w ie d n ie js z y c h  środków  m uzycznych, aby  
t e  s ta n y  w y r a z ić .  W ym ienione s t a d i a  ż y c ia  duchowego "w y k re o w u ję "  
w łasn ę  s y m b o lik ę .

M e d y ta c ja  -  " R o z m y ś la n ie , k tó r e g o  p rzed m io tem  śę p r z e w a ż n ie  
o g ó ln ie js z e  z a g a d n ie n ia  m e ta f iz y c z n e ,  e ty c z n e , e s te ty c z n e ,  a ta k ż e
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r e l i g i j n e .  Te o s t a t n ie  w w iększym  lu b  m n ie js zym  s to p n iu  z b l iż a ć  s ię  
mogę do p rz e ż y ć  m is ty c z n y c h , n ie m n ie j  m e d y ta c ja  n ie  u to ż s a m ia  s ię  z 
k o n te m p la c ję  z e  w zg lę d u  na aktyw ność l n t e le k t u a ln ę  o ra z  c e le  
poznawcze w ła ś c iw e  m e d y ta c ji"  ®.

K luczem  do w s z y s tk ic h  ty c h  s ta d ió w  -  s to p n i -  ż y c ia  duchowego, 
k tó r e  muzyka może i  ch ce  w y r a z ić  J e s t  pewna k a t e g o r ia  (J a k o ś ć )  
czas u  m uzycznego: c z a s  a d a g lo w y , c za s  a d a g ia . C zas J e s t  n a tu ra ln y m  
wym iarem  m uzyki -  u tw o ru  m uzycznego w Jego k o n k r e ty z a c j i .  M e d y ta c ja  
Jako r o z w a ż a ję c o - r e f le k s y jn y  ru c h  m y ś li  r o z p o ś c ie ra  s ię  w c z a s ie ,  
p o ś re d n ic tw o  c z a s u  J e s t  j e j  n ie z b ę d n e . W szelako  J e s t  to  c za s  
s w o iś c ie  s p o w o ln ia ły ,  z te n d e n c ję  do n a w ra c a n ia  1 u t r w a la n ia .  Medy­
t a c ja  J e s t  ro zw a ża n ie m , g d z ie  p rz e d m io t m y ś li c z ę s to  pow raca na  
ró żn y c h  s to p n ia c h  1 p o zio m ach , w ró ż n y c h  n a ś w ie t le n ia c h .

P o dobn ie  w m uzyce, b ę d ę c e j a n a lo g ię ,  e k s p r e s ję  1 symbolem  
m e d y ta c ji:  te m a t-m y ś l te m a ty c z n a  naw raca na ró żn y c h  s to p n ia c h  i  
poziom ach dźw iękow ego un iw ersum ; Jaw i s i ę  w ró ż n y c h  r e je s t r a c h ,  
ró żn y c h  h a rm o n ia c h , ró ż n y c h  o d c ie n ia c h  barw y b rz m ie n ia ;  p rz e tw a ­
rz a n a  i  zm ienna  w swych p rz e ja w a c h , n ie z m ie n n a  w swym k s z t a łc ie  
za s a d n ic zy m  e s e n c ja ln y m , w sw ej p r a - p o s t a c l .

Taka  " m e d y ta c ja "  J e s t  s tan em  dość częs ty m  w d z ie ła c h  w ie lk ic h  
rom antyków ; j e j  n a jb a r d z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n y m  p rze jaw em  sę  a d a g io -  
we p r z e tw o r z e n ia  1 w a r ia c je  w wolnym  te m p ie . Tak w ię c  o k re ś lim y  
Jako  m e d y ta c y jn e  r o z l e g ł e  p ła s z c z y z n y  utw orów  L is z t a  -  organow ych, 
fo r te p ia n o w y c h , s y m fo n ic z n y c h  ( n a jb a r d z ie j  może znam iennym  
p rz y k ła d e m  b ę d z ie  tu  o s t a t n i  poem at Od k o le b k i  do g ro b u ).  M e d y ta c ja  
J e s t  ważnym e lem en tem  k o n s ty tu ty w n y m  a d a g ia  B ru c k n e ra  we w s z y s tk ic h  
Jego s y m fo n ia c h . W re s z c ie  -  m e d y ta c ja  p r z e n ik a  w s iln y m  s to p n iu  1 
s y m fo n ik ę  M a h le ra , d la  k t ó r e j  znam ienne sę  r o z l e g ł e  o b s z a ry ,  
p ła s z c z y z n y  ad a g lo w e .

J a k ie  mamy p o d sta w y , aby mówić tu  w s z ę d z ie  o m e d y ta c ji  r e l i g i ­
jn e j?  C h o d zi o c z y w iś c ie  o r e l i g i j n o ś ć  w s z e ro k im  p o ję c iu :  r e l i g i j n y  
p ie r w ia s t e k ,  duch; p r z e ja w ia  s i ę  on w k o m b in a c ji J a k o ś c i m uzycznych  
n ie s p ro w a d z a ln y c h  do żad n ych  in n y c h : o d c ie n ie  s z c z e g ó ln e j  
w z n io s ło ś c i,  w y ra z  s z c z e g ó ln e g o  s k u p ie n ia ,  in te n s y w n o ś c i, e k s p re s ja  
c z y s to ś c i ,  s z la c h e tn o ś c i .  O g ó ln ie :  muzyka swoim  p rz e b ie g ie m  
( c z a s ! ) ,  r o z w ija n ie m  c z a s o w o -p rz e s trz e n n y m , k o n s y s te n c ję , k o lo r y ­
tem , te m p e ra tu rę  -  d a je  nam s u g e s t ię  m ów ien ia  c z y , l e p i e j ,  
ro z m y ś la n ia  o sp raw ach  d la  c z ło w ie k a  duchowego n a jw a ż n ie js z y c h  -  
b o s k ic h , ś w ię ty c h . Z m uzyk i t e j  em anu je  a u te n ty c z n a  w ie lk o ś ć .

Skupmy t e r a z  uwagę na Jednym wybranym  u tw o rz e  -  f in a ło w y m  
A d a g io  z I X  S y m fo n ii  ( o s t a t n ie j  u k o ń c z o n e j)  G ustawa M a h le ra  (1 9 0 9 ) .  
To w ła ś n ie  A d a g io  b ę d z ie  nam e g z e m p lif ik o w a ć  w ym ien ione  s t a d ia  
ducha r e l i g i j n o ś c i :  m e d y ta c ję , k o n te m p la c ję , m o d litw ę , m is tycyzm .

Mamy tu  późne w c ie le n ie  i  a r t y s t y c z n ie  d o s k o n a lę  s y n te z ę  I d e i  
a d a g ia  s y m fo n ic zn e g o . M a h le ro w s k le  A d a g io  wywodzi s i ę  z I d e i  a d a g ia  
s y m fo n ii  B ru c k n e ra  ( k t ó r e  samo w s o b ie  s ta n o w i s z c z y t  duchow ości 
r e l i g i j n e j  w m uzyce s y m fo n ic z n e j) .  K i lk a  s łó w  na tem at c h a r a k te r u  
t e j  o s o b liw e j fo rm y  m uzyczn e j (g a tu n k u  m u z y k i) ,  k t ó r e j  w ie lk o ś ć  
u r z e c z y w is tn ia  s i ę  w tw ó rc z o ś c i t r z e c h  kom pozytorów : B eeth o ven a  
(" w y n a la z c y "  te g o  r o d z a ju  a d a g ia  -  w I X  S y m fo n i i ) , B ru c k n e ra  1 Ma­
h le r a .  A d ag io  s y m fo n ic z n e  rom antyzm u p o w s ta je  w r e z u l t a c ie  
d z i a ł a n ia  t r z e c h  s i ln y c h  o g n is k  I n s p i r a c j i ;  o k r e ś l ić  Je  można Jako: 
m iło ś ć  -  In te n s y w n o ś ć  c z y s te g o  u c z u c ia ;  zm ysł m e ta f iz y c z n y ;  
I n t u i c j a  r e l i g i j n a  -  p o c z u c ie  sacrum .

U B e eth o ven a  t e  t r z y  s i ł y  -  p ie r w ia s t k i  p o z o s ta ję  w rów nowadze. 
U B ru c k n e ra  nad w s z y s tk im  d o m in u je  duch g łę b o k ie j  r e l i g i j n o ś c i .

U M a h le ra  z a ś  mamy s t a ł e  w s p ó łd z ia ła n ie  dwóch s i ln y c h  o g n is k :  
m e ta fiz y c z n e g o  1 r e l i g i j n e g o ,  p o c z u c ia  I s t n i e n i a  (b y tu )  1 p o c z u c ia
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ś w ię to ś c i .  P ie r w ia s te k  m e ta f iz y c z n y  -  sp o tęg o w an e  p o c z u c ie  I s t n i e ­
n ia  -  o tw ie r a  fo rm ę  1 r o z s z e r z a  p r z e s t r z e ń ;  p ie r w ia s t e k  s a k r a ln y  -  
p o c z u c ie  ś w ię to ś c i  -  p r z e n ik a  s u b s ta n c ję  m u z y k i, n a d a ję c  j e j  o d c ie ń  
s z la c h e tn y  1 w z n io s ły .

B ru c k n e r b u d u je  s w o je  a d a g ia  (moment a r c h i t e k t u r y  t r z e b a  tu  
s z c z e g ó ln ie  p o d k r e ś l ić )  w ed łu g  m uzycznych w zorów  k o m p o z y c ji 
so n ato w e j 1 w a r ia c y jn e j  -  w zn o s i Je  (moment p r z e s t r z e n n o -p lo n o w y ! ) 
n ib y  n ie z w y k łe ,  w s p a n ia łe  ś w lę ty n le ,  w y z n a c z a ję c  p r z e s t r z e ń  m ie js c a  
ś w ię te g o , p r z e s t r z e ń  m is te r iu m .

M a h le r  b a r d z ie j  r o z w i ja  1 wysnuwa, n i ż  b u d u je ;  z n o s i B ru c k n e ro -  
wskę ta ra s o w ę  a r c h i t e k t o n ik ę ,  u p ły n n ia  Ję  s w o iś c ie  i  m o n o tem aty - 
z u je .  V  A d a g io -F in a le  D z le w ię te J  Jed en , r o z l e g ł y ,  k i lk u fa z o w y  tem at  
r o z p o ś c ie ra  s i ę  na c a ły  c z a s  u tw o ru . A t o  r o z p o ś c ie r a n ie  s i ę ,  p r z e ­
p ro w a d za n ie . i d e i  te m a tu  p rz e z  ró ż n e  s t r e f y  s y m fo n ic z n e g o  ś ro d o w is k a  
o r k ie s t r y  ( t r a k to w a n e j  Jako  Jeden  w i e l k i  " t r a n s c e n d e n ta ln y "  I n s t r u ­
m ent) J e s t  o d p o w ie d n ik ie m  m e d y ta c j i .  W c a ły m  a d a g io  mamy ru c h  1 
p r z e n ik a n ie  s i ę  k a t e g o r i i  -  m e d y ta c y jn e , k o n te m p la c y jn e , m o d l i t e ­
wne, m is ty c z n e  -  w s z c z e g ó ln y c h  m e ta m o rfo z a c h  c z a s u .

M e d y ta c ja  u ja w n ia  s i ę  w c z a s ie ,  Jeg o  adagiow ym  g ę s t n ie n iu ,  w 
l in e a rn y m  1 k o n tra p u n k ty c z n y m  d o ś w ia d c z e n iu  I s t o t y  c z a s u  -  p o p rz e z  
k o n s ty tu c ję  m elo d yczn eg o  k s z t a ł t u  n ie s k o ń c z o n e g o  te m a tu  a d a g ia .

K o n te m p la c ja  u r z e c z y w is tn ia  s i ę  w z n i e s i e n i u  c z a s u , gdy ru c h  
adag lo w y g ę s t n ie je  "p ionow o" (moment h a r m o n lc z n o -w e r ty k a ln y ) , w po­
w s trzym u j ęcym u t r w a la n iu  un lw ersum  dźw ięko w eg o ; z ia r n a  k o n te m p la c j i  
r o z s ia n e  sę  1 z a w a r te  w c a ł e j  m e d y ta c y jn e j p r z e s t r z e n i  a d a g ia .

M o d lite w n e  -  to  s y n te z a  m e lo d y c z n o -k o n tra p u n k ty c z n e g o  c z a s u  i  
h a rm o n ic z n o -k o lo ry s ty c z n e g o  b r z m ie n ia ;  p r z e s t r z e ń  m o d litw y  o d s ła n ia  
w In tensyw nym  s p o tę g o w a n iu  d l a l e k t y k l  "p o z io m u " i  " p lo n u " ,  m o d l i t e ­
wna e k s p r e s ja ,  o d c ie ń  h ym n lczn y  s k u p ie n ie ,  o d c ie ń  w e w n ę trz n e j  
c z y s to ś c i  -  s z la c h e tn o ś c i .

M is ty c z n e  -  o z n a c z a  n a jw y ż s z ę  s y n te z ę :  z o g n is k o w a n ie  m e d y ta c j i ,  
k o n te m p la c j i ,  m o d litw y  w c a ło ś c io w e j fo r m ie  m u z y k i; d ia le k t y c z n e  
n a p ię c ie  m ię d zy  ln te n s y w n o ś c lę  (w ew n ętrzn ym  s k u p ie n ie m  d u ch a) a 
e k s te n s y w n o ś c lę  (d ę ż n o ś c lę  do u z e w n ę t r z n ie n ia  ow ej duchow ej p e ł n i )  
d a je  w e f e k c ie  e k s ta ty c z n o ś ć . Aby w A d a g io  M a h le ro w s k im  odczuć 1 
p o ję ć  obecny tam  p ie r w ia s t e k  d o ś w ia d c z e n ia  m is ty c z n e g o  musimy 
p o z w o lić  u k o n s ty tu o w a ć  s i ę  fo r m ie  a d a g ia  w w y p e łn ie n iu  c a łk o w ite g o  
c za s u  1 p r z e s t r z e n i .  J e s t  to  bowiem  d o ś w ia d c z e n ie  duchow ej d r o g i ,  
k t ó r e j  dźw iękowym  obrazem  b ę d z ie  k o n k re ty z o w a n a  w c z a s ie  fo rm a  
m u zyk i.

P r z y p i s y
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THE SACRED IN ROMANTIC MUSIC

S u m m a r y

The purpose of the present essay Is to define a special set of symbolical 
and expressive values found ln XIX** century music. The main problem is the 
relation between romantic music and the sacred. The problem concerns Beethoven's 
music of the late period as well as that of Schubert and Mahler.

The language of romantic music and the language of the sacred are present In 
European music of the last thousand years. These languages meet at the level of 
the madness of the heart, the madness of the mind and the madness of beauty. 
These are at the same -time three powerful Intuitions: the Intuition of direct 
experience, of metaphysical experience and of aesthetic experience.

’ The discovery of the romantic sacred Idiom only took place In the XX** 
century, when romantic music was studied for Its sound, Its tempo and its form. 
J. S. Bach was, however, a precursor of this discovery, in that in his 
compositions he provided musical counterparts for the states and degrees of the 
religious life: meditation (the tempo of the music), contemplation (material 
sound), contemplative prayer (the dialectical "co-playing" of the sound and of 
the tempo) as well as the experience of the presence of God - a mystical act 
(form). After hundreds of years of the religious experience in music was taken up 
by Beethoven (e. g. in the Adagio of the IX** Symphony, In the "Benedlctus" from 
the "Mlssa solemnls"). F. Liszt cultivated the language of the sacred In music In 
a systematic way ("Requiem", "Via crucis"). A similar attempt at perfecting the 
language of sacred can be observed in Wagner ("Tannhäuser", "Lohengrin", 
"Parsifal")and Bruckner (the symphonies). The last zenith of the romantic idiom 
can be found in Mahler's music (the Adagio from the IX** Symphony).


